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" Wolą reprezentantów narodu, na mocy uchwały obu izb seymowych 
w dniu 20 b. m. zapadley, powołany do obięcia władzy naywyższćy, przy- 
iąłem kierunek zwierzchi sił narodowych w iedynym cełu zabezpieczenia lo- 
su i swobód oyczyzny naszćy. Odtąd i dopóki władza Dyktatora przy mnie 
pozostanie, wszystkie chwile moie nałeżą do kraiu Polskiego; dla niego żyć 
iwalczyć, dla niego ginąć mi należy. Posłuszny woli narodu gdym przyy- 
mował Dyktaturę, dziś wimieniu oyczyzny równego od wszystkich posłu- 
szeństwa wymagam. Znak móy uyrzycie rodacy ciągle na drodze czci, obo- 
wiązku i honoru narodowego. Za ńim postąpi każdy Polak prawy, każdy 
dawnych oyców syn mieodrodny, dla którego oyczyzna iest wszystkićm; któ. 
ry w ićy tylko zbawieniu, nadzieię życia własnego pokłada. I nie będzie ta. 
kiego, któryby władzy wolą narodu mi powierzoney chciał się opierać, albo 

rozkazów ićy z zupełnóm i całkowitem poswięceniem się, nie wykonywał. 
„Jednością, porządkiem i działaniem z iednego środka kierowanćm; za- 
pewnić możemy skutek naszego powstania. Kazał mi naród stanąć naswoićm 
czele, i ej głównym siłiego dowódzcą. Jestem nim, a że obowiązku mego 
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dopełnię, że żadnego nie dopuszczaiąc zboczenia, wszystkich kuiednemu ce- 
lowi iiednostaynemu dążeniu poprowadzę i utrzymam; to uroczyście przy- 
rzekam i nato Bogu i oyczyznie przysięgam. — W Warszawie d. 21 Grudnia 


1830 roku. 
Chłopicki. 


W dzienniku paryzkim l'Avcnir, liberalnym i katolickim, czytamy z d. 
12 Grudnia następuiący artykuł: 

„Nakoniec porwała się ze snu ciężkiego, stargała swoie kaydany, iza- 
groziła głowom okrutnych swych ciemiężców ta szlachetna i wspaniała Polska! 
tyle czerniona, tak pognębiona, a tak droga dla wszystkich serc wolnych i kato, 
lickich.Oby odzyskał swe mieysce między ludami świata ten naród, który tak dłu. 
go walczył za świata wolność, i który wiarę swych oyców czystą i bez ska- 
zy dochował! Ohydna pamiątka ośmnastego wieku, (rozbioru Polski), zni- 
ka z Europeyskićy karty; przepada bezbożne dzieła wiedeńskiego kongre- 
su; ujarzmione narody odzyskuią swe prawa. Nie będziem iuż widzieli przez 
okrutne układy zabieranych ludzi iak podłe bydlęta; ani wiary narodów 
odstępowanćy więcćy daiącemu. Przez lat pietnaście spoczywał gniew Boga: 
lecz iuż się obudził. Królowie Europy, Królowie bez wiary, bez miło- 
$ci! wy którzy zapomnieliście Boga! wy wszyscy poznacie niemoc tych tro. 
nów, na których chcieliście siedzieć bez niego. Wolna i katolicka Polsko! 
Sobieskiego i Kościuszki oyczyzno! ty, która byłaś równie w siedemnastym 
wieku iak jesteś w dziewietnastym puklerzem świata! witamy twoię nową 

.jutrzenkę! Chowaliśmy ciebie do utwierdzenia przymierza między Bogiem 
i wolnością. — Któżby z sercem człowieka w piersiach nie zadrżał z radości 
na odgłos świętego powstania Polski! Ale my, katolicy, z iakićmże uczuciem 
szczęścia, z iak pobożnóm igłębokićm wzruszeniem mamy przyiąć tę nową 
i uderzaiącą odpowiedź Pana Zastępów na nasze dlugie modły i błagania!” 
— Pismo czasowe l'Avenir redagowane iest głównie przez sławnego I Albć de 
le Menais, iednego z odznaczaiących się szczególnićy gorliwością o sprawę 
katolicyzmu, (z Kur: Poł:) 
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WIERSZ DO RYCERZY POLSKICH, 


czyli Pamiątka w czasie powstania Narodu Wolnych Polaków d. 29 List: 
ogodzińie 7] w wieczor r. 1880, w IF arszawie. 


» Do pókiż zawzięte Nieba, <- Nadeszła chwila każdy z bronią spieszy, 
a» Będą swą srogość wywierać ? — Drogiey Oyczyznie zdiąć niewoli pęta, 
ss Jeśli tak cierpieć potrzeba, Każdy z wolności błogićy dziś się cieszy , 
„» Lepićy iest z chwałą umierać, Bo między nami mieszka iedność święta. 
4 Ten sam co nas ostatecznie , À 
»'Lubóy wolności pozbawił, Czyliż niedosyć pod obcemi pany, 
» Jeszcze nam serca zostawił, Cierpieć sromotę i ulegać dumie?... 


» Wałcziny, lub zgińmy wiecznie. Dźwigać lat tyle ciążące kaydany, 
? Andromeda. | Alboż z Was tego każdy czuć nieumie? 
Oyczyzny drogiey zniknęły prygody! 
Niech żyią wiecznie Ci waleczni Męże, 
Co męztwem dzielnem szczęśliwią Narody, 
Co pierwsi chlubne podqąoszą oręże 


Oni przysięgli w swym srogim żapędzie, 

„ tuzili tylko przez podstęp swóy śmiały, 

Ze chociaż Polak , wolności niebędzie, 
Bracia! niezginął ieszcze Orzeł biały. 


Święta wolności! iakże długie lata | 
Mausiałaś „znosić naysroższe cierpienia; Niechay Was boiaźń ani trud niezraża, 
W nierządzie powstał brat na swego brata, , Mężni Polacy! przy dzielnćy ochocie, 
Niedozwolono miłego westchnienia— Zaden przeciwnik karą niezag.aża, 
r ie, prz oś . 
Czas co powszechnie działa na przemiany, Wygramy pewnie, przy wolności, cnocie 
Pozwolił dożyć pomyślnego bytu, MECZE. E 
Smiałość Rycerzy niweczy kaydany, Biegniymy z chęcią do sławy zawodu, c; 
Polska świetnego doznaie zaszczytu.— Składaiąc sk ZANA dziękczynienia, 
Stańmy się godni Polskiego Narodu, 


Rycerze Polscy! póydziem w wasze ślady! Qyczyzny drogićy, Jéy synów Imienia. 


*Będziem się łączyć między chlubne roty, j 
'By uposażyć Lechitów posady, , Walczący dzielnie za wolność Młodzieńce, 
` Męztwem, honorem i dzielnością cnoty. Swemi zwycięztwy z chlubą to dowiodą, 
a . Niosąc na skroniach z lauru wite wieńce, 
Oręż Sarmaty i waleczne czyny, (wskrzesi -Jak one miłe są męstwa nagrodą. 
Dźwignie Oyczyznę, świętą wolność 
Na czołach bratnich godnecnot wawrzyny 


Swym Bohatyrom czas chwały zawiesi. — Miła swoboda iest dziś naszym losem, 


Doszczęścia, stawy trzeba nam pośpieszyć, 
Wolności drogiéy wzbudzenit odgłosem , 


ny Boże! skończyłeś tę mękę, 
FW szechardony, 0% A * Umrzeć z honorem, lub serca pocieszyć. 


Polacy Twoićy ży doznaią; 
łogosław synom i poday im rękę , 
> B oni Matkę z ićy cierpień dźwigaią. — L, Hellmann. 
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ESTE | WĘET 


MAZUREK WARSZAWSKI. 


Na nutę (A biedaż.nam mazury). 


Naszćy biedy bracie dość, 
Wszak nie miły Polsce gość 
Który Pana przybrał ton, 
Za odprawę dostał won. 


Nasz ciemiężca twardy wróg 
Chciał być czczonym iako Bóg; 
Ale Polak przyrzekł nieść 
Tylko enotom winną cześć. 
Nienawistny Polsce rząd e 
lakiż dawał na nas wzgląd? 
Wołał zawsze płać ! płać! : 
W wór dziurawy, byłoż pchać? 


Y,dzierstw, podatków nigdy syt, 

Ządał coraz nowych myt. ` ; $ 
Wszystkim naszym prawom w brew, 
Wyssał z ziomków prawie krew. 


Czyliż bracie to nie wstyd, 
Że przybylec ruski żyd, 

By napełnił złotem trzos, 
Wziąt w arendę Polski nos? 


Teraz kiedy szczękła stal, 
Własny tytuń niuchay, pal, . 
Własną wódką zastaw stół, 
Nikt nie powie słowa pół. 


"* Nimeś dawniey zrobił krok, ' 
Pierw musiałeś spoyrzeć wbok, 
Bo cię śledził łotrów stek; 

Gdzieś się ruszył, wszędzie szpieg. 


Żon i matek darmy szloch, 
Jeśliś prawy poszteś w loch, 
Znikły szczeroćś, życie, ruch , 
Narodowy podlał duch. 


Ćzyliż zatem bracie dziw , 
Ze kto Polak „żekto żyw, 
Rzaca spokóy , chwyta broń, 
Na ciemiężców zbroi dłoń. 


Warszawiaku ieśliś chwat, 
Jak Kiliński przeszłych lat 
Pułkownikiem możesz bydź, 
Tylko na bóy śmiało idź. 


Maż cię tyran w iarzmo kuć, 
Raczey fartuch , warsztat rzuć, 
I za wolność podnieś miecz, 
Nieprzyiaciół rąbay , siecz. 


Czyś rzemieślnik, czyli Pan 
Warszawiaku zmęstwa znan, 
Na Kościuszki pomny cień 
Wszystkich wrogów wyrzniy wpień. )|- - 
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Z całego życia w śród woiennéy wrzawy, Sam nieprzyiaciel szanował dni moie 
Z owćy potyczki uwieńczonćy chwałą, ` Monor i te iuż osiwiałe skronie. 


I z nieszezęśliwćy, co niosła cios krwawy; 
Mam tylko honor, głowę osiwiałą. 


Jeszcze młodzieniec, od północney ziemi 
Piękną dziewicę wielbiłem z zapałem, 
Lecz stanął ojciec z zakazy srogiemi; 
Nawet mifości wyrzec się musiałem. 


Wezwał mnie naród, porwałem zazbroię, 
Jak prawy Polak biegłem mu w obronie 


Mogłem się wynieść w kraiach Wasingtona, 
Ale dla Polski wyrzekłem się Świata, 

„Na moię imie niech spadnie zasłona, 

Jam tylko rycerz, w grób chylą mnie lata. 


Qyczyzno moia, tylke mi żal ciebie, 
Obdarte z blasku twoie Orły białe, | 
Za tobą płacząc, wraz z sobą pogrzebię 
Móy honor, i te skronie osiwiałe. 
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